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Debaty w parlamencie:
<o przygotowaniach do rokowań 
z ZSRR i regulaminie RN

NA SESJI RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ

4 llpca na posiedzeniu Rtłdy 
Najwyższej z okazji Dnia Nie* 

-podległości USA minister spraw 
| zagranicznych Litwy Alglrdas 
.Saudargas wygłosił odczyt na 
temat historii i polityki USA.

Przewodniczący komisji spraw 
' zagranicznych Emanuelis Ztn- 
-gerls odczytał pozdrowienia Ra
dy NąJwyiizeJ Litwy pod adre
sem Kongresu I mieszkańców 

]' USA.
Na posiedzeniu przemawiał 

przybyły do Litwy działacz spo
łeczny USA, były członek Sena- 

r tu Gary Hart
[ Odczytano list przewodniczą

cego Rady Najwyższej Litwy 
[ Wytautasa Landsbergisa do pre

zydenta USA Georg* Busha.
O przygotowaniach do mię- 

l  dzyipaństwowych rokowań ze 
[ Związkiem SRR mówił sekretarz 
|  Rady Najwyższej Litwy Liudwl- 
■ kas Sabutls. Zgłosił on projekt 
i  uchwały w sprawie rokowań.

Wnioski 1 propozycje w  tej 
kwestii zgłosili przewodniczący 
komisji, przewodniczący Rady 
Najwyższej Litwy Wytautas LŁn- 
dsbergts, minister sprawiedli
wości Litwy Pranas Kuria, wice
premier Romualdas Ozolaa, de
putowani. Projekt będzie Jesz
cze omawiany.

Deputowany Aurimas Tauran- 
tas poinformował o  przygotowa
niu projektu regulaminu Raęly 
Najwyższej Republiki Litew
skiej, przewidywanych zmia
nach w Tymczasowej Ustawie 
Zasadniczej Litwy, w  rządzie 
Republiki Litewskiej, w  ordy
nacji wyborczej deputowanych 
do Rady Najwyższej Republiki 
Litewskiej, wy łuszczono propo^ 
zycje redakcyjne.

Zaczęto omawiać projekt re-l 
gulamlnu Rady Najwyższej Re
publiki LltewskleiJ,
K (ELTA)

Deklaracja Rady Państw 
Bałtyckich w sprawie 

niepodległości państwowej
W aktach Rad Najwyższych 

Republiki Litewskiej z U marca 
1900 r.. Republiki Estońskiej z 
30 marca 1990 r. 1 Republiki Ło
tewskiej z 4 maja 1990 r. usta
lono, że okupacja wojskowa 
Związku Radzieckiego państw 
bałtyckich de iure nie przerwała 
ich niepodległości państwowej. 
Państwowość Estonii, Łotwy 1 
Litwy dotychczas działa i uzna
na jest przez kraje demokratycz
ne świata, mimo, że funkcjono
wanie Ich konstytucji było 
przerwane prawie przez 50 lat/

W w ylej wymienionych ak* 
tach uznano, że administracja 
państwowa oparta na konstytucji 
Związku Radzieckiego na tym te
rytorium 1 w stosunku do państw 
bałtyckich jest bezprawna.

Rada Państw Bałtyckich uwa
ża, że terminy i etapy odrodze
nia całkowitej faktycznej nie
podległości Estonii, Łotwy i Lit
w y z uwzględnieniem konsty

tucji, które obowiązywały do 
okupacji tych krajów w czer
wcu 1940 roku, uwzględniając 
zasadnicze. znaczenie, powin
ny być niezwłocznie* omówione 
na międzypaństwowych wspól
nych rozpnowach- zainteresowa
nych stron. Rada Państw Bałty
ckich uważa, że należy zwrócić 
się do organizacji międzynaro
dowych 1 różnych^krajów Euro
py, także do Rady Państw Pół
nocnych oraz jej członków z 
prośbę o pośrednictwo dobrej 
woli w zorganizowaniu rozmów, 
których celem byłoby całkowite 
odrodzenie de facto niezależnej 
państwowości Republiki Estoń
skiej, Republiki Łotewskie) I 
Republiki Litewskiej, likwidując 
w ten sposób skutki drugiej 
wojny światowej na północnym 
wschodzie Europy.

Podpisano w Tallinnle 30 czer
wca 1990 r.

Przewodniczący 
Rady Najwyższej 

Republiki 
Estońskiej 

A. RIUITEL

Przewodniczący 
Rady NaJwyisieJ 

(Republiki 
Łotewskie)

A. GORBUNOW

Przewodniczący 
Rady Najwyższej 

Republiki 
Litewskiej 

W. LANDSBERG3S

Pytanie do ministra
Zgodnie z Ustawą Republiki Litewskiej o rządzie, członkowie 

rządu RL w ubiegłym tygodniu odpowiedzieli na interpelacje 
oraz pytani* deputowanych do Rady Najwyższej. Polecamy uwa
dze Czytelników treść przedłożonych pytań oraz udzielonych od
powiedzi, dotyczących naszych spraw polskich.

Deputowani R. Madejklanlec, 
W Subocz, S. Akanowlcz, E. 
Tomaszewlcz 1 S. Pleszko:

23 października 1989 r. uch
wałą Prezydium Rady Najwyt- 
szej Ministerstwu Oświaty .pole
cono rozstrzygnąć kwestię utwo
rzenia Filii Litewskiej' Akademii 
Rolniczej na bazie' Wileńskiego 
Sowchozu-Technikum oraz wy
działu humanistycznego w Wi- 

- 7 leńsklm Instytucie Pedagogice 
■ n y m . Tymczasem .niestety, Jest 
- ł  odwrotnie, grupy polskie w  tym.

I’toku ponownie zmniejszyły się 
w Instytucie pedagogicznym, 

i Szkole Pedagogicznej, w  ogóle 
Uch nio ma w  .Szkole Kultury. 
fcCzy ministerstwo ' zamierza po-

I.wrócić’ do rozwiązania tych 
iiipraw, czy znowu trzeba będzie 
jod początku prowadzić rozmowy 
r a  ministerstwem, czy szanowny 
mmlnlster mógłby spotkać się z 

I  deputowanyml do Rady Najwyi* 
szej -— Polakami?

I  Deputowany Z. Balcewlcz: Ja- 
i  ko o  jednym ze środków porno- 
y c y  dla Polaków Litwy w podno

szeniu poziomu wykśztałcenla 
j mówi się o  kierowaniu, młodzie- 
i ży na studia do wyższych uczel- 
i  ni Polski. Jaką rolę w  tym pełni 
■^Państwo Litewskie, w tym mlnl- 
Ystorstwo, którym pan kieruje? 
4-Czy Państwo Litewskie placl 
S to lic e  za 'przygotowanie kadr, 
’ czy uczestniczy w  typowaniu . i 

jwsyłanlu na studia? Czy gwa
rantu je prawo osobom po tych 

studiach ętrzymanla pracy na 
' Litwie zgodnie z uzyskaną spe
cjalnością? Jeżeli Państwo Lite- 
wnklo tylko nie przeszkadza pol
skiej młodzieży w . wyjeżdzlo na

studia do Polski, czy to można 
uważać za pomoc dla Polaków 

ńLltwy?
Odpowiedzi udzielił wicemini

ster Kultury 1 Oświaty Aurimas 
Juozattls.
' Szanowni deputowani, odpo
wiedź rozpocznę od pytania dru
giego, gdyż otrzymałem je wcze
śniej. Zgodnie z obowiązującą 
obec nie’ umową t  Rzeczą pospo
litą Polską, tj. tą umową, któro 
zostało zawarta jeszczo _ przez 
dawno Ministerstwo OśWiaty 
Ludowo j, szanownego ministra 
Zobulisa, a ze strony polskiej — 
przez, -ministra Oświaty Polskiej 
Rzeczypospolitej 'Ludowej, co 
roku. do Rzeczypospolitej Pol
skiej udaje się 10 studentów z 
Litwy, Ich typowanie realizowały 
poszczególne wyższe - uczelnie, 
ministerstwo nie kształtowało 
tych grup., ,W  sprawie opłaty 
porozumiano się w ten sposób, 
że strona litewska utrzymywała 
tych studentów, którzy przyjeż
dżali z Polskli a JednoczoAhle, 
studenci, którzy udali się do 
Rzeczypospolitej Polski, mieli 
zapewnione utrzymanie ze stro
ny polskiej. Powracającym 'po 
studiach . ministerstwo od rSzu 
gwarantowało zatrudnienie. Obe
cny minister nie uczestniczy z 
tej przyczyny, że wyjechał do 
Rzeczypospolitej Polskiej na rozu
mowy z ministrem RP włośnio 
w tych kwestiach. Przywiezie 
więc jakiś konkretniejszy ma
teriał na przyszłość. Obecnie 
jeszcze istnieje toż Inna forąis 
kierowania na studia do szkół 
RP na podstawie Inicjatywy or
ganizacji społecznych. Związek

Polaków na Llttfle w tej spra
wie zawarł porozumienie z To
warzystwem „Polonia,ł (obecni® 
„Wspólnota Polska") w Polsce, 

‘ które finansuje przyjazdy stu
dentów na studia do Rzeczypos
politej Polskiej i właśnie tu 
Obecne ministerstwo nie wtrąca 
się i n ie sprzeciwia się takiej 
wymianie.

Jeżeli chodzi o pytanie pier
wsze, to mógłbym powiedzieć, 
że dziś właśnie dopiero co roz
mawiałem z przewodniczącym 
Rady Samorządu rejonu wileń
skiego; szanownym A. * Brodaw- 
Skim. Jeszcze raz udokładnillśmy, 
że zostanie powołana dwustron
na komisja w celu: rozwiązania 
tej kwestii i rozpatrzymy' te pro
blemy w  trybie roboczym, Tyle 

, w  sposób lakoniczny, gdyż nie 
* miałem możliwości zawczasu 

przygotować ślę 'do tego proble
mu.

Po wysłuchaniu. odpowiedzi 
deputowany Z. Balcewlcz zazna
czył: niezupełnie Jestem zadowo
lony z pańskiej odpowiedzi i 
chciałbym tylko zaproponować 
jedną rzecz, aby pańskie mini
sterstwo Jednakowo traktowało 
tych dziesięciu 1 tych stu stu* 
dontdw, tę młodzież, którą po
syła się na studia. To nie ma 
znaczenia, że posyłają organiza- 
cja społeczne.

A. Juozattls. Od razu więc 
udokładnię, że liczbowe kwe
stie powinny być, niewątpliwie, 
ustalone w  czasie podpisywania 
umowy międzypaństwowej, do
tychczas Ustalano je tylko w 
takich rozmiarach.

Przy okazji zwracamy się do 
Czytelników, aby pytania do 
ministrów, Jeżeli mają takowe, 
kierowali do redakcji. Chętnie 
przekażemy Je naszym deputo
wanym, którzy na naszą wspólną 
prośbą zgłoszą Je podczas kolej
nych obrad sesji RN ppd adre
sem odpowiednich ministrów.

Przygotował R. P.

Gość z  USA
WILNO, 4 llpca. Bawił na 

Litwie działacz społeczny, były 
senator USA Gary Hart

Gary Hart* przyjął przewod
niczący Rady Najwyższej Re
publiki Litewskiej Wytautas 
Landa/berg Ib, Rozmowa dotyczy
ła spraw niepodległości Litwy, 
jej miejsca w  rodzinie państw 
świata, problemów . współpracy 
humanitarnej.

W Radzlo Ministrów goić 
spotkał się z premierem Kazi
mierą Prunskleno 1 wlcepremle* 
rem Algitdasem Brazauskasein.

Gary Harta przyjął , także 
ordynariusz Archidiecezji Wi
leńskiej Julijonas Sleponawl- 
czlus.

Odbyły się spotkania .'z dy
rektorem generalnym . Departa
mentu do Spraw Narodowości 
Haliną Kobeckaltei dyrektorem 
generalnym Departamentu Sto
sunków Ekonomicznych z Zag
ranicą Rlmantesem Purtullsom 
1 ministrem łączności Kostasem 
Birullsom. .

(ELTA)

Uroczystość 
w Wilnie

WILNO, 4 llpca. W Mil Cen
tralnego Lektorium Tow»r*y»‘w* 
„Wlodzn" odbył ele obchód na 
cześć Święta narodowego Sta
nów Zjednoczonych Ameryki — 
Dnia Niepodległości. 
wało je  stowar*ye*ente Litwę
U*Odcxytano pozdrowienia aJĄ’ 
b . I .d o r a  USA w M o.hwl* łM M  
M a tio c iu  p o d
kartców r.pubMM, W lińclo wy 
ra ta  alo ubolewanie, *■ n* 
obchód w W llol. n l .  mogll pr.y- 
by£ p r io r i.t .w lc l.l .  .m b .i .d y ,  
a d y i M lnULr.two Spraw %■«»- 
nlcznych ZSRR nlo w yd .lo  im

(ELTA)

Serdeczne
pozdrowienia

z o k a z ji Św ięt a
NARODOWEGO USA

Z okazji Święta Narodowego 
Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Rada Najwyższa Republiki Lite* 
wskloj wystosowała pozdrowienia 
pod adresem Kongresu USA. 
Mówi się w nich: 

i.Z okazji rocznicy Deklaracji 
waszej niepodległości Rada Naj
wyższa Republiki Litewskiej 
pragnie przekazać swe najserde
czniejsze zyczenla i oświadczyć, 
że popiera zasady 1 ideały, któ
re zawsze reprezentowały Siany 
Zjednoczone Ameryki.

Ludzie Ameryki są prawdzi
wym przykładem demokracji dla 
wszystkich narodów świata. Nie 
Jest wyjątkiem również naród 
litewski. Gdy Stany Zjednoczo
ne Ameryki będą obchodziły 
swoje 215-lecle niepodległości, 
Litwa będzie obchodziła dopiero 
pierwszą rocznicę drugiego 
odrodzenia niezależnego pań
stwa. Jesteśmy przekonani, że 
Stany Zjednoczone Ameryki na
dal będą dawały przykład ce
lów i zasad, do których zmie
rzają również mieszkańcy Litwy, 

W imieniu mieszkańców Lit
wy, w Imieniu parlamentu Ul
wy przesyłamy swe najserdecz
niejsze pozdrowienia pod adre
sem Kongresu Stanów Zjedno-

. czonych Ameryki i mieszkańców 
AmOfykl.- 

Serdecznle dziękujemy za wa
sze poparcie".

W  liście przewodniczącego 
Rady Najwyższej Republiki Li
tewskiej Wytautasa Landsbergi
sa do prezydenta Stanów Zjed
noczonych Ameryki. George
Busha Jest powiedziane;

),W imieniu mieszkańców Re
publiki Litewskiej pozwólcie 
serdecznie pozdrowić naród
amerykański 1 osobiście Pana z 
okazji rocznicy DeRłataęff nłej 
podległości Ameryki,

Mieszkańcy Litwy zachwycają 
się wiernością Stanów Zjedno
czonych Ameryki zachowanym 
od dwóch stuleci ideałom wol
ności i demokracji. Dzień 4 lip- 
ca 1776 roku był dniem* który 
zapisał się do historii walk lQd?- 
kości o wolność. Stany Zjedno
czone Ameryki mogą być dum
ne z tego, że 4 llpca był zaw
sze drogowskazem dla innych 
narodów dążących do wolności 
1 niepodległości.

Historia państwa litewskiego 
liczy więcej ’ niż siedem stuleci. 
Niestety, podczas gdy koloniści 
Ameryki walczyli o stworzenie 
swego państwa, Litwie zagraża
ło jarzmo rosyjskie. Wtedy los 
zrządził, że Litwa stała się 
częścią imperium 'rosyjskiego na
przeszło 120 lot. -

16 lutego 1918 roku ogłoszo
na została niepodległość. Litwy, 
co pozwoliło w '■ ciągu dwóch 
dziesięcioleci dużo osiągnąć we 
wszystkich dziedzinach życia. Na 
nieszczęście okupacja militarna 

[ Związku Radzieckiego 1 aneksja 
w roku 1940 byty początkiem 
50-letnieJ niewoli.,

11 marca 1090 roku Rada Naj
wyższa Republiki Litewskiej og
łosiła odradzającą się niezawis
łość Litwy. Po tym na Litwę 
apadta blokada polityczna i eko
nomiczna, groźby użycia broni. 
Przeęlw Litwie, która nie ma 
potężnych środków propagandy, 
rozpętano prawdziwą zimną woj- 

I ne, połączoną * dezinformacją 
1 szkalowaniem. Jednakże mie
szkańcy Litwy nie opuścili obra
nej drogi do ostatecznego celu 
— wolności 1 niezawisłości. I 
nikt nie zmusi nas do uznonla 
suwerenności Związku Radzie* 
cklogo nad Litwą.

I Przód ponad dwoma stulecia- 
[mi potężne państwo — Stany 
Zjednoczone Ameryki — sos «io 
utworzone na podstawie Ideałów 
wolności 1 demokracji. Wierzy
my, że Amorykanle udzielą nam 
poparcia, gdy* my tokżedąży
my do zrealizowania tych sa* 
Ł ych  Ideałów w niepodległej

a E 10"’ (ELTA)



Przygotowuje się dokumenty rozmów
4 lipca w Minisientwie Sprawę 

Zagranicznych Ulwy odbyto się 
trzecie posiedzenie komisji przy- 
gotujqcej umowy w ZSRR. 
na którym przewodniczył mini
ster spraw zagranicznych repub
liki A, Saudorgas.

Zaaprobowano I przekazano 
rajdowi republiki projekt dwu
stronnej „Umowy w  sprawie za
sad obopólnych stosunków mię
dzy Republiką Litewską i ZSRR”. 
Zgłoszono specjalny protokół 
przygotowania konkretnych pro
pozycji, który pełnomocne dele
gacje obu krajów podpiszą przed 
przystąpieniem do rozmów.

Ucfestnlcy 3 ppsledzonla umoty
wowali swój pogląd na struk
turę i formę przygotowywanego 
dokumentu zmierzając do tego, 
aby w  protokole optymalnie zo
stały nakreślone cele rozmów. 
Ich przedmiot 1 warunki.

Na posiedzeniu omówiono 
kwestię przyśpieszenia pracy 
poszczególnych ministerstw i re
sortów w przygotowaniu doty
czących ich dwustronnych umów 
i porozumień w  rozmowach 
ZSRR.

D. CZEKUOLIS, 
pełnomocnik prasowy 

MSZ Litwy

Zaproszenie 
prof. Ireny

W  Wilnie bawi pani Irena 
Sławińska, prof. d r habilitowa
ny  Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego. W  naszym mieście 
spędziła młodość, przed yojną 
studiowała na Uniwersytecie 
Stefana Batorego.

Wszystkich chętnych zapra
szamy na spotkanie z  gościem 
z Polski, które odbędzie się 9

na prelekcje 
Sławińskiej

llpca br. w lektorium Towarzy
stwa „Wiedza" (ul. Wileńska 
22). Będzie to  piękna okazja do 
pogłębienia naszej wiedzy. Ba
ni Irena Sławińska wygłosi pre
lekcję na temat „Teatr sakral
ny". Początek Imprezy o godz.

Narada
M lnlstró^-

• i  lipca 1990 r. w Wilnie od
była się narada ministrów spra
wiedliwości republik bałtyckich. 
Litwę reprezentował i  przewod
niczył na naradzie P. Kuris, 
Łotwę — W. Skudra, Estonię 
— minlałwr J . Raldlft.

Uczestnicy narady potwier
dzili dążenia do uzgadniania ze 
scibą ustaw regulujących wspól
nie stosunki między wszystki
mi trzema republikami Podpisa
no porozumienia w  sprawię 
współpracy w rozwijaniu usta
wodawstwa, utworzono radiu 
koordynacyjną prawa, przewi
dziano najbliższe zadania dzia
łalności.

Ministrów sprawiedliwości 
republik bałtyckich przyjęła 
premier republiki K. Prurukie-

(ELTA)

P r z e r w a n o  
b lo k a d ę  k o le i

J WILNO. 4 llpca wieczorem 
rząd Litwy otrzymał depeszę, 
którą podpisał pierwszy zastę
pca ministra komunikacji ZSRR 
Władimir Glnk. Zawiadamia slg, 
że naczelnikom kolei polecono 
podstawiać bez przeszkód wago
ny pod wszystkie bez wyjątku 
ładunki do przewożenia odblor- 

na Litwie zgodnie z  pla-

'  (ELTA)

AKTORZY NA SCENIE 
KREMLA CIĄGLE Cl SAMI

Zdaje się, te  Jegor Ugaczow 
w swoim przemówieniu na 
XXVIII Zjeżdzie dodał wiele 
nadziei tym, którzy wciąż Jeszcze 
wierzą w  zwycięstwo socjalizmu 
na taj ziemi i to nie byle jakie
go, lecz bardzo rozwiniętego. 
Niemała część sali ju t  zawczasu 
oklaskiwała jego stanowczy woj
skowy marsz na trybunę, któ
rą zdążono tu  Ju t nazwać miej
scem ontygllotyny politycznej. 
Po długich 1 nudnych przemó
wieniach ze swoją karierą poli
tyczną, na przykład, pożegnał 
się członek Biura Politycznego 
KC KPZR Wadim MledwlcdieW, 
następnie taki los, jak  się wy
daje, spotkał zastępcę członka 
Biura Politycznego Gleorglja Ra- 
zumowskiego 1 sekretarza KC 
Lwa Zajkowa, który dotąd kie
rował przemysłem wojennym 
■ZSRR.

Wiele oczekiwano od J .  Liga- 
czowa. Jedni po prostu zacierali 
ręce oczekując kategorycznych 
jak zawsze jego wypowiedzi o 
rolnictwie ZSRR, które znalazło 
się w dołku, innych nęciła 
inicjatywa byłego Ideologa KC 
KPZR, a  teraz naczelnego kiero
wnika . rolnictwa, ogłoszonej 
przed 5 laty walki z alkoholiz
mem, która, Jak później się 
wyjaśniło, kosztowała państwo 
60 miliardów rubli. Opierając się 
na danych przemawiającego na
stępnie przewodniczącego Pań
stwowego Komitetu Planowania 
Jurija Maslukowa. powiedział
bym. te stanowiło to  około poło
wy obecnie oficjalnie przyzna
nego zadłużenia rządu ZSRR 
swemu narodowi.

Jegor Kuzmłcz, trzeba otwar
cie powiedzieć, całkowicie uza
sadnił pokładane w nim nadzie
je. Strofując niezdecydowane 
kadry partyjne, za która przez 
pewien czas J. Ugaczow był 
odpowiedzialny, mówca zbeształ 
tych, którzy próbują przekonać 
o  konieczności rynku. Dajcie 
pieniądze, powiedział on, a  "zro
bię z rolnictwa cukierek.

Ale najważniejsze, zdaniem J. 
Ligaczowa.. jest typ własności. 
Jest to Już sprawa nie taktyki, 
powiedział on, lecz strategii, t  
popularnie wyjaśnił: „Własność 
społeczna jednoczy, a  prywatna 
konfrontuje interesy ludzi 1 
wprowadza zróżnicowania w 
społeczeństwie". *  ■

W  końcu swego przemówienia; 
J .  Ugaczow wezwał do stanow
czej walki przeciwko próbie 
zwijania kołchozów 1 towchozów, 
przeciwko wszelkim objawom 
reprywatyzacji. „W kraju są •*- 
ły, które walczą przeciwko us
trojowi socjalistycznemu i prze
ciwko partii komunistycznej. Z 
powodu mojej otwartej, być 
może, nawet nieustępliwej po
zycji wobec realnego socjoiiimu, 
miejsca i roli partii znalazłem 
się w centrum walki politycznej, 
oprócz tego Jako konserwator I 
niemal jako wróg przebudowy. 
Jestem realistą, dla mnie rze
czą najważniejszą jest przekuć 
przebudowę w dało  praktycz
nych czynówl".

Zdaje tlę, że ten realista po
dejmie praktyczne kroki dla za
chowania KPZR taką, Jaką Jest 
teraz. To przemówienie J. Uga- 
czowa było wyzwaniem nuco
nym M. Gorbaczowowi oraz jo-

Następna stacja...
pierścieniu,

2ont! I k 
kolein)

drogi. Schemat )*i 
nowi liderzy o d tu n u |ą  alf od 
poprzednich, potfplają, przawi- - 
dują reformy plus powrót do
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cleniem licznych błędów ■— 
tych j j j a r tm alałych. Epoka

a my Jako przebudował Poty Jo
ny — usłyszymy. Ha razie nasz 
Mrowta nie wymknął z kola.

Pociąg niebezpiecznie zony . 
>1 amortyzatorami dogmatów.

tylko nie przegapić)

(..Argumenty l

go zwolennikom — A. Jaków- 
lewowi, E. Szewardńadze oraz 
innym członkom Biura Politycz
nego, których wysiłki do m -  
formowania partii i społeczeń
stwa coraz bardziej się blokuje.

Przypomnę, że przed J .  Liga- 
czowem wystąpiły takie obecnie 
czołowe postacie, Jak przewod
niczący Komitetu Bezpieczeństwa 
Państwowego ZSRR W . Krlucz- 
kow, minister obrony ZSRR D. 
Jazów. Ten ostatni zresztą w 
swoim przemówieniu uskarżał 
się, że nie będzie gdzie podziać 
173 tys. nie mających miejsca 
wojskowych opuszczających kra
je Europy Wschodniej 1 Jeszcze 
25 tys. przygotowujących się do 
opuszczenia Mongolii. Może J. 
Ugaczow skieruje Ich do dzie
dziny rolnej?

Jednakie niedawno wyniesio
ny  do tytułu marszałka D. Jazów 
słabnącym z każdą minutą’ gło
sem zapewnił delegatów na zjazd, 
te  armia zdecydowana jest do 
tego, aby być Internacjonalisty- 
czną. Jej kadry nadal będą 
kształtowane na zasadzie obowią
zku służby wojskowej 1. eks
terytorialnej. Wydawało się ml, 
te  szkła okularów M. Gorbaczo
wa złośliwie zabłysły. A także 
E. Szewardńadze, który przedtem 
powiedział, te  inwazja w Afga
nistanie była wielką awanturą 
polityczną, bardzo się zaniepokoił 
siedząc obok swej sympatyczne) 
sąsiadki z  Gruzji.

W  ogóle nastroje zjazdu są 
bardzo niespokojne. Chociaż 
wielu chwali M. Gorbaczowa za 
Jego starania utrzymania się w 
fotelu partyjnym, nie brak prze
ciwników tego stanu rzeczy.

Nie wątpię, te  rozwiązania 
polityczne na zjeżdzle będą pi
sać lub dyktować komuniści 
RFSRR, których Jest tu więk
szość — 2.574 z 4.683 wybra
nych. Do tej starej masy, wie
rzę. że przyłączy się takte dele
gacja KPL (na platformie KPZR), 
nawiasem mówiąc, najmniejsza 

liczy tylko 10 osób. Pretensji 
.twych do faktu niezawisłości 
J.llwy nie ogłosiła Jeszcze. Uczy* 
■Ul to dzisiaj nasz sąsiad partyj' 
lis v  obwodu kaliningradzkiego, 
iluiil możliwe, że zażąda się tego 
■l.iw no Już wypróbowanymi me- 
indami J. Stalina — obcymi rę* 
*’>ma I obcymi ustami. Dawni 
aktorzy teatru kremlowsklego nie 
chcą wszak rezygnować ze swych 
róL„

Balys BUCZEUS, 
kor. BLTA

Moskwa, 4 U pet

K i e r o  w n i c t y / o — n o  w e ,  

k ł o p o t y - ^  s i a r ę

| W  Podbrodziu ukształtowały 
się nowe miejskie organy wła
dzy. A by to  się stelo, trzeba by
ło przeprowadzić powtórne wy
bory, w  których wzięło udział 
SSfi proc. wyborców. Spośród 
20 kandydatów wybrano 1S de
putowanych do samorządu miej
skiego. Na przewodniczącego 
Rady Miejskiej seeja wybrała 
inżyniera naczelnego Podbrodz- 
kiej Fdbrykl Tektury Zbigniewa 
JGdyńskiego. N a stanowisko me
ra  pretendowali byty pizawodni- 
czący miejskiego komitetu wy
konawczego Edward Andrukia- 
nlec oraz inżynler-tedmolog 
fabryki Przyrządów Obliczenio
wych „Modulls" w Podbrodziu 
Kazimier* Beplerść. Większością 
głosów na mera został wybrany 
K. Beplerść. Od czego rozpocz
nie pracę na nowym stanowis
ku? Na to  pytanie naszego 
dziennikarza K. Beplerść odpo
wiedział:

[V —  W  mieście nagromadziło 
się wiele problemów. Trudne 
czasy. Jakie przeżywamy, dorzu
cają wciąż nowe. Kłopotów więc 
wystarczy. Pracy wystarczy dla 
wszystkich i dla deputowanych 
I i  dla nas — administracji samo
rządu. Przede wszystkim trzeba 
{budować dla ludzi. Przecież w 
iciągu ostatnich 20 lat w Podbro
dziu nic nie budowano ze  środ
ków budżetu rejonowego. Fun
dusz mieszkaniowy murszeje, ko
lejki na mieszkania wydłużają 

Islę. Potrzebne są nam: szkoła 
polska, łaźnia, sklep materiałów 
budowlanych I Inne obiekty. Ale 
kto będzie Je budował? Prowa
dzono rozmowy z  Zachodnim 
Zarządem Budowlanym ze Snie-

r-k*it* Jest to  organizacja 
wielkim potencjale, ma ogromne] 
możliwości. Początkowo jak  gdy. 
by  dogadaliśmy się, ale potem 
wykonawcy nagle odmówili. 
Istnieje własna Swlędańska Re
jonowa Organizacja Budowlana. 
Obiektów ma wiele, natomiast 
sił nie wystarcza. Tymczasem 201 
mieszkańców Podbrodzla z zawo
du  budowlanych codziennie do
jeżdża do pracy w Małych Swię- 
danach. Czy nie byłoby racjo
nalniej, gdyby pracowali nc 
miejscu, stall się trzonem orga
nizacji własnego miejskiego zcs-1 
połu budowlanego?.. Poważnie 
zastanawiamy się nad tym i  I 
przekonani jesteśmy, te  znajdą 
się u nas wykwalifikowani, doś
wiadczeni ąpecjallSd. W  Podbro
dziu są jeszcze cieśle, stolarze, 
tynkarze, ludzie innych zawo-1 
dów. Potrzebna Jest nam włas
na organizacja budowlana. Ina
czej nie rozstrzygnie się proble
mów miasta.

Podbrodzianie bardzo liczą na 
nowego mera. Są przekonani, 
t e  wykazując wytrwałość, mającl 
poparcie samej ludności swego 
dopnie. Skąd brać środki na bu-i 
downictwo? . Rozważaliśmy o 
tym wcześniej z  administracją 
największego przedsiębiorstwa 
rejonu — fabryki „Modulls", w I 
której zatrudnieni są przeważnie] 
mieszkańcy naszego miasta. Zak-j 
ład może wyasygnować pienią
dze, kooperować z  innymi przed
siębiorstwami. Wspólnym wysił
kiem trzebe ruszyć sprawę z l

Nikołaj NIEZAMOW, 
kor. „Kuriera Wileńskiego"

Uroczystość w  K olo nii W ile ń s k ie j
46 lat temu z  6  na .7 lipca 

rozpoczęła się operacja AK *Qs- 
Brama", stawiająca za cel 

wyzwolenie Wilno od najeźdźców 
hitlerowskich. Jako Jedni z  pier
wszych ruszyli do walki w Ko* 
lonii Wileńskiej (PawHnys) żoł
nierze 3 Brygady Wileńskiej Ar- 

Krajowej, dowodzonej 
przez Gracjana Fróga — „Szcze
rbca". Tułaj na cmentarzu spo
czywają wiecznym snem d ,  któ
rzy polegli w walce o wolność 
swoje) ziemi ojczystej.

7 lipca, w  sobotę, o  godz. 18 
w sdcole średniej Kolonii Wileń
skiej odbędzie się uroczyste zeb
ranie społeczności poświęcone 
rocznicy wyzwolenia Wilna. Na
tomiast o  godz, 19 w  miejsco
wym kościele — Msza Święta 
w intencji poległych w Kolonii 
Wileńskiej oraz złożenie wień
ców 1 kwiatów na ich grobach. 
Inicjatorem tych imprez Jest 
miejscowe Koło ZPL

InL wt.

S z k o ł a  nr 14 n o s i ł a  
imię Stanisława Jachowicza
Wileńska I ________________
była zaliczana do wiejski d i, 
znajdowała się bowiem w Jero- 
zollmce, która wówczas nie by
ła Jeszcze dzielnicą naszego mia
sta. W  1937 roku otrzymała imię 
Stanisława Jachowicza. Kim był 
jej patron?

Stanisław Jachowicz urodził 
się w 1796 roku w Dzikowie 
koło Tarnobrzegu, zmarł w 1857 

w Warszawie. Był pedagogiem 
poetą. Jednym z  pionierów li

teratury dziecięcej w Polsce. 
Uczył się w I Liceum w* Lwo
wie, studia ukończył na Uni
wersytecie Lwowskim w 1817 ro
ku. Tutaj obok tłumaczeń na Ję
zyk polski tekstów łacińskich 1 
niemieckich, zaczął pisać pierw
sze wiersze, aktywnie działać w 
środowiskach młodzieżowych 
Lwowa. W  1817 r. jest Jednym 

założycieli — na wzór To
warzystwa Filomatów — To
warzystwa Ćwiczącej się Mło- 
Idzlefcy w Uteralurz* Ojczystej, 

Iw  1824 n, ukazało się pierw- 
e wydanie jago ,J9tijok i po

w ieśc i-P o  raz pierwszy w pols
kie! literaturze była to twór
czość poetycka poświęcona wy
łącznie dzieciom. Otwierała więc 
dzieje nowego gatunku literac
kiego w piśmiennictwie polskim. 
Dzięki Jachowiczowi zaczął Uę 
ukazywać „Dziennik dla dzieci", 
'spółpracował on leż z wyda
łem „Rozrywki dla dzieci", 
Ul więc u kolebki rozwoju

polskiej prasy dziecięcej, której 
ukazanie się w  Polsce było 
ewenementem na skalę europej
ską. W  swoich publikacjach 
wspiera inicjatywę powołania 
Instytutu dla moralnie zaniedba
nych dzieci, został jego dyrekto-

W  następnych latach Stanis
ław Jachowicz w ydaje zbiory 
bajek pt. „Zabawki dla małych 
dzieci" , „Pierwsze nauczki dla 
Tadzia", „Abecadło polskie z 
kwlateczkaml dla dzieci lubią
cych takowe pielęgnować" i In. 
W iele jego różnych utworów ma 
jako swych bohaterów literackich 
dzieci, którymi opiekował się, 
m. In. działając w  Warszawskim 
Towarzystwie Dobroczynności 
Przy tym Towarzystwie z  Inicja
tywy Jachowicza został powołany 
specjalny wydział Ochrony Ma
łych Dzieci, wynajęto ogród oo. 
karmelitów na urządzenie ' tam 
schroniska letniego d&  dzieci, 
zainicjowano stworzenie '  być 
może. pierwszych śwlęfcie 
dziecięcych półkolonii letnich.

Utwory Jachowicza, wśród 
nich jego „Śpiewnik dla . dzie
ci", w tamtym okresie zpslaly 
bardzo przychylnie Htófżyjęte w 
Polsce oraz Ulwie.

Rodzice uczniów Wileńskie) 
Szkoły Średniej nr 14 kęjScięllby 
przywrócić jej Imię Sfanlslawa 
Jachowicza, A więc należy za- 
krzątnąć się kolo te j sprawy.

Jerzy /SUR WIŁO
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Powiadają, te  miłośnik motory- 
Jcjł w naszym systamle szczę

śliwy Jest tylko dwa raży w ty .
pierwszy — kiedy kupi sa

mochód, drugi — kiedy go sprze
da. Żart ten w lakonicznej for
mie wyraża sedno problemów, z 
którymi styka się człowiek siada
jąc za kierownicą. Głównym z 
nich jest chroniczny brak części 
zamiennych.

Nie można powiedzieć, te  w 
kwestii tej w republice bezradnie 
ręce się rozkłada. Już od zzere- 

lat zjednoczenie „Autoserwts” 
zorganizowało restaurację niektó
rych części, coś niecoś zaczęły 
też produkować poszczególne 
przedsiębiorstwa i spółdzielnie. 
Nie zmieniło to jednak sytuacji.

Czy można osiągnąć odczuwaL 
ny przełom uwzględniając solid
ny potencjał oraz reformy w 
gospodarce narodowej? Ucząc na 
pozytywną odpowiedź „Autoser- 
wis" urządził niedawno w Lite
wskim Centrum Wystawowym 
Ekspozycję deficytowych towa- 

Jednocześnle odbyła się 
rzeczowa rozmowa specjalistów.

Jako pierwszy, głos zabrał Al- 
glmantas UG1ANSK1S, dyrektor 
generalny zjednoczenia ^Autoser.

— Dziś mamy na Litwie około 
400 tysięcy samochodów prywat
nych, z  tego 280 tysięcy — to 
„żigull" różnych modeli. „Mos
kwiczów" Jest około 100 tysię. 
cy, „zaporożców” — 33 tysiące 
IŁp. Blisko połowę tych samocho- 

naprawia nasza zjednocze- 
Chclalbym więc przytoczyć 

kilka liczb dla zilustrowania vy- 
tuacjL

W 1985 r, z funduszu części 
zamiennych, zamówionych dla 
„żigull'* na sumę 14^ min rubli 
otrzymaliśmy na 10,7 min rubli. 
W  ubiegłym roku z zamówionej 
ilości na sumę 41 min rubli o- 
trzymalłśmy za 22 min rubli. W 
tym roku z zamówień na sumę 
44,9 min rubli pierwszy przy
dział obejmuje 8,6 min, czyli 19 
proc  ogólnego zamówienia i 
gdzieś około 40 proc  Ilości o- 
trzymanej w ubiegłym roku. 

Zwracaliśmy się do Arbitrażu

ZSRR. Z WAZem sądzić się I 
jest łatwo, mimo to zapadła de
cyzja,' te  Tógliatti* \łr tym: roku 
ma dostarczyć części zamiennych 
nie mniej niż w ubiegłym. Je
dnakże ze zmianą sytuacji poli
tycznej trudno jest prognozować, 
jakie będą układy z fabryką.

Jeśli chodzi o  ..moskwicza", 
sytuacja Jest podobna. Z „zapo
rożcem" zaś dzieje się coś nie
pojętego — przyjęto zamówie
nia zaledwie za 1 min 200 tys. 
rubli. Sprawa jest nieciekawa 
zwłaszcza dlatego, te  z tych sa
mochodów przeważnie korzystają 
Inwalidzi, dla wielu z nich są 
one jedynym środkiem transpor-

Oczywiśde, będziemy musieli 
o  połowę zmniejszyć program 
produkcyjny. Po prostu nie bę
dziemy mieli roboty. Przystąpi- 
my do takich usług, które ntg 
wymagają części zamiennych. 
Sądzę, że każdy właściciel samo
chodu doskonale rozumie, co 
znaczy, gdy z powodu jakiegoś 
drobiazgu, kilku rublowej części, 
samochod nie może ruszyć z 
miejsca.

Chcę jeszcze raz przypomnieć, 
iż „żigull" ma 124 tzw. pozycje 
zerowe, czyli około 50 proc pod
stawowych elementów w ogóle 
nie otrzymujemy. „Moskwicz" ma 
89 pozycji zerowych.

A propos, chciałbym dobrym 
słowem wspomnieć cały szereg 
przedsiębiorstw, spółdzielni, koł
chozów przyczyniających się do 
łatania dziur w naszym deficy
cie. Są to np. spółdzielnie: „Erla" 
w Skuodasle, „Ratas" w Kazłu 
Rudzie, kołchoz „Atżalynas" w 
rejonie paneweżysklm. Kowieński 
Zakład Naprawy Samochodów, 
Wileński Zakład Aparatury Pali
wowej. Między Innymi, przedsię
biorstwo to  należy bodajże do 
najpoważniejszych naszych po
mocników, gdyż opanowało pro
dukcję takiego odwiecznego su
per deficytu, jak cylinder hamul
ców tylnych, nie mówiąc już o 
Innych częściach. Kołchoz „Tary- 
blniu kellu" w rejonie raselniaj- 
skim potrafił wyprzedzić poważ-

Iflrmy 1 wyprodukować pized- 
nie szyby.

Wszystkim im Aaletą się dzię
ki, aczkolwiek dziwnym się wy
daje, te  większość producentów 
stanowią kołchozy, spółdzielnie, 
gdy tymczasem mamy solidny 
potencjał przemysłowy.

Stasys BUUNDZA, dyrektor Do. 
śwladczalnego Zakładu Samocho- 
dów Sportowych:

— Kontynuując tę myśl chciał-1 
bym również agitować na rzecz 
produkcji części zamiennych na 
Litwie, Gdybyśmy się poważnie 
zajęli tą  sprawą, problemu ze 
zbytem nie mielibyśmy. A w 
zamian Litwa otrzymałaby praw
dopodobnie sporo potrzebnych

Ponadto mamy niezłe kontak
ty z  różnymi firmami w Niem
czech Zachodnich, Panamie, Fron- 
cjl. Anglii, która handlują samo
chodami „żigull" 1 którym rów
nież brakuje części zamiennych, 
albowiem WAZ nie W pełni za
spokaja Ich zapotrzebowanie. A 
więc przy dobrej jakości wyro
bów realne są też możliwości ek
sportowe. A z czasem, być mo
że, potrafilibyśmy po dokonaniu 
modernizacji wyposażenia pro
dukować analogiczne części do 
samochodów zagranicznych, któ- 
rych to  coraz przybywa na na
szych drogach.

tOemensas SZEPUT1S, dyrektor 
kowieńskiej fabryki t|Inkara9":

— Doskonale pamiętam, gdy 
przed kliku laty zebrało się so
lidne grono przemysłowców, by
liśmy gotowi do wszczęcia pro
dukcji części zamiennych. Jed
nakże w skrępowanej gospodar
ce planowej producent nie był 
zainteresowany robić coś dodat
kowo. Ponadto, kiedy mówimy o 
zwykłych nieskomplikowanych 
wyrobach — to jedna sprawa, 
Ich produkcję mogą np. opano
wać spółdzielnie, co Innego, kie
dy chodzi o złożona części. Każ
dy producent wie bowiem, te  ce
na przedmiotu, wyprodukowane
go w przedsiębiorstwie niewyspe. 
cjahzowanym zawsze jest wyższa.

Obecnie jednak mam nadzie
ję, te  skoro zmierzamy do sy
stemu rynkowego, więc agitacja.

perswazja muszą ustąpić miejsca 
zainteresowaniu przedsiębiorstwa 
w robieniu tego, co przynosi mu 
pożytek. Konkretnie, Jeśli chodzi 
o „inkaras , nie odrzucam idei, 
te  być może zaczniemy produ
kować opony. Oznaczałoby to. 
między innymi, przedstawienie 
całego przedsiębiorstwa, co wy. 
maga olbrzymich pieniędzy i po
ważne] pracy.

Repliko z sali. Mówimy tu o 
produkcji nowych elementów, 
ale zapominamy o tak ważne) re
zerwie, jak restaurowanie części 
starych. Stosując takie procesy, 
Jak metalizowanie, chromowanie, 
wzmacnianie powierzchni I temu 
podobne ze znacznym skutkiem 
ekonomicznym dałoby się odno
wić sporo części zamiennych. Po
trzebna Jest taka organizacja 
która by zebrała używane częłci 
I zaproponowała poszczególnym 
przedsiębiorstwom Ich renowa
cję.

A. Uglanskls: Mogę poinformo
wać, te  przeszło 50 rodzajów 
części odnawiamy własnymi sila
mi. Do najważniejszych należą 
wały rozrządu. Moim zdaniem, 
pod względem Jakości bynajm
niej nie ustępują one nowym, a 
niekiedy służą nawet lepiej. Sa
mi również restaurujemy przegu
by itp. Są też pozycje wymaga.

mortyzatory, ale Istnieje też In
ny problem — dziś człowiek nie 
chce oddać starych części, to
też nie sposób zgromadzić ich za
pasu I Jeśli jakaś fabryka zaj. 
mie się restauracją, nie będzie 
się przecież dowozić ich po dzie
sięć sztuk.

— Moglibyśmy wspólnymi si
łami poprzez produkcję części za
miennych znacznie ograniczyć 
kradzieże, spekulacje, a ponadto 
wnieść pozytywne korekty do 
niewesołej statystyki Państwowej 
Inspekcji Samochodowej. Mam to

ficytu części zamiennych na ulice 
1 drogi rzadziej wyruszałyby sa
mochody z zużytymi węzłami

Modest SZEJNBESi

Taksówki na ,,d iec ie
I Gdy wszedłem do gabinetu 

dyrektora Wileńskiego Przed
siębiorstwa Taksówkowego Ro- 

; Mickewicziusa, toczyła się 
i ostra rozmowa z kierowcą, 

który od pasażera zażądał nie
mal czterokrotnie więcej niż 
wskazywał licznik.

Niestety, nadużycia ze stro
ny naszych kierowców dziś nie 
są rzadkością, chociaż na każ
dy taki fakt reagujemy bardzo 
ostro zaznaczył R. Mlckewi-' 
czlus, gdy zostaliśmy sami. — 
Jest to Jeden ze skutków blo
kady.

Jak ona wygląda w wa
szej statystyce!

-  Obecnie codziennie na ull- 
mlasta wyjeżdża około 400 

wozów. tj. nieco ponad połowa 
taboru. Z tego trzecia część pra
cuje na gazie Przy czym, Jete- 

poprzednio było nawet po 
dwóch kierowców na taki sa
mochód, to  jednak nie zawsze 
udawało się wykorzystywać go 
na dWie zmiany — wolne dni 
urlopy lid. Teraz natomiast dla

A M
nas jest to niewybaczalny luk
sus — „wołgi" na gazie eks
ploatuje się z  maksymalną efek
tywnością. Co dotyczy benzyny, 
to sytuacja Jest niewesoła: z 
posiadanego codziennego limi
tu kierowcy przydzielamy po 20, 
a nawet po 10 litrów, czego wy
starcza na parę godzin pracy. 
Jeżeli' poprzednio telefonicznie 
przyjmowano ponad 70 tys. za
mówień miesięcznie, to obecnie 
— nie więcej niż 50 tys. Za
miast poprzednich 30 tys. rubli 
co miesiąc obecnie zaledwie 
osiągamy około 20 tys.

— Chyba wteta ludzi pozosta
ło bez pracyt

— Obecnie blisko 200 kiero
wców poszło na kolejny- urlop 
(poprzednio nigdy nie wypusz
czaliśmy od razu tylu ludzi), 
około ISO otrzymało bezpłatne 
urlopy, musiano zwolnić kilku 
emerytów. No I stale zmniejsza
my liczbę urzędników. Mimo to 
sytuacja staje się coraz bardziej 
napięta.

— Co będziecie robili. Jeżeli

wyschnie nawet obecny skąpy 
benzynowy strumyk?
‘ — Wczoraj zadzwonili do 
mnie pewni mieszkańcy republi
k i 1 zaproponowali nabycie nie
ograniczonej Ilości benzyny (do 
normalne) pracy brakuje na/n 
teraz codziennie 10 tys. litrów 
paliwa), ale po rublu za litr. 
W  warunkach dzisiejszej taryfy 
wystarczyłoby nam naszych do
chodów tylko na to, aby zapła
cić za benzynę. Dlatego-wyjś
cie z sytuacji Jest Jedno: usta
lić taki koszt przejazdu, abyś
my mogli kupować benzynę po 
cenach komercyjnych. I nie tyl
ko banzynę. Dziś po tzw. cenie 
państwowej nie można kupić 
ani akumulatorów, ani opon, ani 
części zamiennych. Słowem, da
leko nie zajadzie się Ucząc po 
20 kop. za kilometr. Wtedy 
również kierowcy z pewnością 
będą preferowali uczciwie zaro
bione pieniądze zamiast żądać 
wygórowanych cen.

Marcin JASNOGÓRSKI

a l e n i  z „ o k r u t n e j  z i e m i
Żołnierzy AK.

Natomiast zupełnie niedaw
no powstała jeszcze Jedna orga
nizacja —  Stowarzyszenie „Ła- 
glerników" — Żołnierzy AK. 2 
lutego 1990 r. Sąd Wojewódzki

 w Gdańsku zarejestrował Sto-
j f ia k ie  warzyszenle z siedzibą Zarządu 

Głównego w Gdańsku 1 terenem 
działania na obszarze Rzeczypos
politej Polskiej. W  miejscowoś
ci Posejnela k. gtb w woj. su
walskim odbyt się Walny Zjazd 
Stowarzyszenia „Łaglemlków”
. - żołnierzy AK, Wybrano Za
rząd Główny. Prezesem obra
no Henryka Sobolewskiego, by
łego wilnianina, więźnia stalino
wskich lagrów.

po co było zakładać nowe 
stowarzyszenie? — zapytałem

ta a f c ^ ^ B tic c k le -  
1 stalinowski cechu- 

J " |n y terror wzglę-l 
■ ° 5 ^ ^ ^ B o m lm o  

'v**}zieni, szeroko I 
J  aylanl* judzi na 
pytko, poWszc 
I  "ł«*ry*\ a  m
f  azwy Jok Koh ut.■ 
■"gadan, .liJchto, ln-

^nleje Już ód pew-

któKzy byli za
kopali tam wę-

7 f**y wyręb 
Zatożon 

Światowy 2 v

— - Nas, członków Stowarzy
szenia, łączą szczególne, pod
wójne wiązie: Jako AK-owców I 
Jako więźniów lagrów. Chcemy 
należeć I do Światowego Związ
ku Żołnierzy AK I do Związku 
Sybiraków. Ale nie chcemy roz
proszyć się 1 pragniemy mleć 
swoje Stowarzyszenia jako AK- 
owcy, którzy byli w dodatku ze
słani na Sybir — mówi pan
Henryk Sobolewski.

Obecnie należy już do stowa
rzyszenia „taglefników" — Żoł
nierzy AK kilkaset członków: 
byli żołnierze, podoficerowie, 
oficerowie wszystkich rodzajów 
broni I służb. Nawiązano już 
kontakt ze Stowarzyszeniem
Historyano-Ośwtatowym .M e

moriał" — Oddziałem w Wor-| 
kucie. „Memoriał" zaprasza, a l  
by w llpcu—wrześniu polscy ko
ledzy odwiedzili Uchtę I Sykty-1 
wkar. Strona radziecka gotowa 
jest przekazać Informację o wię
zionych Polakach, choć trudno 
jest im określić, czy więziony 
byt w AK, czy też nie.

N a . Walnym Zjeżdzle głos 
zabrała Małgorzata Glrżejcws-1 
ka, przedstawicielka Archiwum 
Wschodniego. Archiwum gro- 
madzt wszystkie dane o osobach 
prześladowanych od 1939 r. 
przez NKWD z terenów wschod
nich I Polski. Tworzony Jest 
Indeks osób aresztowanych 
wywiezionych. Ten Indeks Bli
nie się początkiem skrzynki po
szukiwań. O współpracę proszo
no również redakcję .Kuriera 
Wileńskiego".

Józef SZOSTAKOWSKI

Rodzina pom ysłowych
Pewnego ram ojciec 1 dwaj 

synowie: Władysław, Władimir 
1 Oleg Bulandowie postanowili 
własnoręcznie zbudować jeepa 
Trzeba zaś odnotować, te  te) 
trójce, pracującej w Matglajs- 
klm Przedsiębiorstwie Torfo
wym nie brakuje pomysłów. 
Wykonali oni wiele pożytecz
nych rzeczy dla gospodarstwa 
domowego.

Za podstawę wzięli „żigull “ 
WAZ-2101. Coś niecoś zdołali 
kupić w sklepie, wiele detali 
wykonali sami, szukali też. przy

NA ZDJĘCIACH: 
Władimir, Włatfysh 
Bulandowie; wUmor 
dawany Jeep.
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J a n  u s z k o  n a s  
wziqł na muszkę

W ojny znają  n iejeden  wypa-. 
dek, k iedy  swoi w ykańczali 
sw ojch. I  ip  w cale n iekoniecz
nie k to ś kogoś: m usiał zdradzić. 
Czasem decydow ał o  ty m  głupi 
i ślepy przypadek, czasem  biędy  
dówóaacwa, jeg o  z b y t pochopne 
decyzje. i e  sm utne m yśli cisną 
mi się  n a  p ap ie r w  zupełn ie  po
kojow y  n ie  grzm iący kanonadą 
czas, ty le  że p o  przeczytan iu  w 

Litwie Sowieiskieg" z  10 czer
w ca br. a rtyku łu  A . Janusak i 
pod  jak że  zaskakującym  ty tu 
łem: p o tr z e b n a  praw dziw a pol
ska gazecą •,. n a  wsicroa wyrnie-- 
rżanego  w  „K urier W ileńsk i . A  
to  d latego  chyba, i e  podobnego 
ciosu m oglibyśm y oczekiw ać ra 
czej o d  naszycn atew sk icn  „przy*

: ^jaciorv-7 którzy przea roiuem 
szczególnie nas z błotem miesza
li i po dziś dzień zapewne przy
słowiowego kamienia za pazuchy 
nie wyjęli, nie zaś od naszego 
do niedawna 1 gorliwego czytel
nika jak  też autora.

Przeczytałem baidżo uważ-- 
nie i aż trzykrotnie to, co pan 
Jan  uszko napisał i nie mogę nie- 
popaść w wielką polemikę, po
cząwszy od tytułu i pierwszego 

a ż  po  ostatnią kropkę. 
Zaczyna pan od  tego, że zbli

ża się prenumerata, a  tu  „Po
lacy litewscy stojący n a  pozyc
jach przebudowy" m ają stanąć 
przed problemem, czy prenume
rować gazetę, wydawaną w  ję 
zyku ojczystym „ł będąęą trybu
ną polkykierów, jaką  został 
Hfłziś „IKmiea: Wileński", nie wy
rażający interesów J  dążeń 
przeważającej większości Pola
ków zamieszkałych ną Wileń
szczyźnie. Dalej wnioskuje pan 
z  bólem, że nastąpiło to  jak  u- 
oiął po tym, kiedy „Czerwony 
Sztandar" przemianował się. w 
.JCurięr Wileński".

Owszem, prenumerata się zbli
ża, "a wraz z  nią zaczyna nam 
cbregzczyk po karku ciągnąć. 
■Nie pierwszyzna to. Tak było i ® 
5, i  10, i rok wstecz. Lęk przed 
tym, czy utrzymamy jakoś nak
ład nie mniejszy niż przed ro - ' 
kiem, ó ile potrafimy; zmniej
szyć dotację; T a o^alnia, wiszą
ca niczym miecz- Damóklesa, 
sen nam strząsa z powiek. Sie
dzenie w ćudjzęj kieszeni n ie 
należy przecież do przyjemnych, 

f^gzy się jest „Czerwonym Sztan
darem", . czy też „Kurierem W i
leńskim", ^

- Słychać teraz głosy protestów, 
■jakoby zdradziliśmy „Czerwo
ny Sztandar". Tym  dawniejsze, 
że do niedawna absolutna więk
szość naszych Czytelników zde
cydowanie była „za." zmianą ty- 
tiiłu. Co więcej, życzliwi nam - 
rodacy z Polski słali listy, w 
których błagali wprost: n a  li
tość boską, niech ten  „czerwo- 
•ny sztandar" nie łopocze nad 
wami, wyzwólcie się z  partyjnej 
„niewoli".

•Nie musieliśmy'" zbytnio przy 
tym w konflikt z  sumieniem 
wchodzić. Bo nie wiem, czy 
Czytelnicy wiedzą, że-naw et jak

- „Czerwony Sztandar." by ł orga
nem KC KP Litwy, pallia nie 
kwapiła się jakoś dotację nam 
pokryć, tylko wskazywała na 
zząd republiki, by kiesą brzę
kał. I ten  z  roku na rok to  czy
nił. Czynił, ale czy miałby na
dal tak robić, skoro między par

tią  a  rządem w Republice Lite
wskiej wytworzyła się ostatnio
wyraźna miedza? Wypadło za
tem nam zmienić swego mece-

• • •

nasa, z  fikcy jnego  na p raw dzi
w ego, b o  w  k o ńcu  dopłacające
go  d o  nas.

. Zarzuca p an  w  dalszej części 
artykurti, ze 'o b e c n ie  służym y 
„Saijiudisowi", ż e  n ie  ' b ierzem y 
n a  p ió ra  tak  o stry ch  d la  W ileń - 
szczyzny kw estii, ja k  b ra k  d o 
mów k u ltu ry , k lubów ,' próbie-

- mów zapomnianych przez Boga 
wsi, oświaty, ochrany zdrowia, 
że nie stajemy w obranie. Pola
ków od napadów prasy sajudi- 
sowskiej, rad ia ' i telewizji.

Nie za bardzo bym chciał się 
z  tym  zgodzić. W  m iarę swych 
sił zawsze baw ień  staraliśmy 
się trzymać rękę na polskim tęt
nie Wilna i Wileńszczyzny, się
gać po kanciaste tematy, poma
gać je  rozstrzygać. Podkreślam,

- w  miarę swyoh sił, gdyż — 
niestety — nie jesteśmy wszech
mocni ani też W posiadaniu róż
dżki, co to  cuda tworzy. Po
twierdzeniem tego: — nasz - już 
chyba la t . 10 trw ający patronaty 
nad rozwojem strefy wileńskiej, 
dziesiątki m atejjątów — na jego 
poparcie. Jako  Maciej mogę.^t^^- 
powiedzieć, że niejedne buty 
zdarłem w tę i  z  powrotem na
szą ukochaną W ileńszczymę 
przemierzając, niejednemu łot
row i i oszustowi skórę bijakiem 
złoiłem. Nigdy mi jakoś • nie 
przyszło do głowy, by  komukol
wiek prócz was, nasi kochani

: Czytelnicy, służyć. Bo • ja k  wczo
raj n ie ciążyła m l w  kieszeni 
autentyczna legitymacja członka 
partii, ta k  dziś  nie czyni też tego ’ 
iluzoryczna ̂ .legitymacja . „Sajudi-*; 
su”. W yznaję to przed ołtarzem 
własnego sum ienia,. Boga na 
świadka wołając. Pragnę n iż je 
szcze oświadczyć, że interesem

z  nadrzędnym d la  m nie i zespołu 
redakcyjnego . „Kuriera W ileń
skiego" są sprawy 1 troski na
szych ,Czytelników, a  nie intere
s y , poszczególnych partii lub 
ugrupowań, które ostatnio rosną 
jak  grzyby po deszczu.

Kolejny akapit swego mate
riału- rozpoczyna pan Januszko 
od pytania: k to  m a pokazać, że 
w  rejonie wileńskim Polacy sta
nowią 67'ptroc., że w  litewskich 
przedszkolach dzieci) jes t 39,3- 
proc. a  w polskich ledwie x — 
17,6? Pytanie to  ma znaleźć ad
resata (o, dziwo!) w nasr^fjp^

, dziennikarzach . „K uriera". A 
tymczasem jes t ono co najmniej 
retoryczne. Bo jak  m oja siwa 
głowa rozumie —  pokazać, że 
Polacy w rejonie wileńskim sta
nowią 67 proc. mają... sami Po
lacy, postawiwszy n a  swoim, by 
też tyle Ich dzieci -chodziło do 
polskich szkół oddając tyleż, po
ciech do przedszkoli polskich, 
obsadzając tyleż m iejsc w  samo
rządach terytorialnych. A m y — 
dziennikarze „Kuriera" — zacie
rając ręce z radości na te c z y n y ' 
(bo tylko one się naprawdę li
czą) będziemy bili w  wielkie 
dzwony. Taka chyba muSl być 
naturalna kolejność rzeczy, któ
rej nie przeczy logika.

Potrzebna prawdziwa polska, 
gazeta — wzdycha pan w tytu
le. A  J a  pytam pana od razu: 
prawdziwa, tzn. jaka? Pytam, bo 
przypominam doskonale czasy, 
kiedy „Czerwony Sztandar" 
monopol prasowy dzierżył, 
grał pierwsze i prawie jedyne 
(jeśli nie liczyć kalkowanych z 
innych języków „Przyjaźni", 
„Przykazań Lenina", „Przodow
nika" oraz „Kobiety Radziec
kiej") skrzypce. Cl, którym

S ta tystyk a  A ID S : za k a żo n y c h -9 , c h o ry c h -2
Litewski Ośrodek Zapobiega

nia AIDS komunikuje, te  ujaw
niona została dziewiąta osoba, 
będąca nosicielem  wirusa braku 
odporności. Na prośbę kores- 

ELTA obecna sytuacje 
AIDS na Litwie komentuje 

kierownik tego ośrodka Saullus 
Czapllnskas:

. Litwie dwie osoby Jut
chorują „a AIDS. Na podstawie 
porozumienia z  Instytutem Immu- 
nologli ZSRR, który ma w lfksze

dośw iadczenie L więcej różnych  
leków. Jednego z  chorych sk ie
rowujemy na konsylium  do Mo
skwy. Drugi chory, który s ię  
czuje nie najgorzej wyjedz i e 
nieco później. Jesteśm y tak te  
sami przygotowani do udzielania 
stacjonarnej pom ocy. Gdy będzie 
więcej chorych, otworzym y wy
specjalizowane gab inety stom a
tologiczne, endoskopljne oraz In
ne. Ale nie w szystk ie  problem y  
n a le lą  do kom petencji ośrodka  
zapobiegania AIDS.

szyld^prgąpu KC KP~Litwy przy 
n.im bielmem oko zawlekał, nie 
posiadali się z radości,'  k iedy 
powstawał biuletyn informacyj
ny  ZPL „Nasza Gazeta", a  po
tem „Magazyn Wileński", Znad 
W ilii'1* To nareszcie miało być 
to l‘To nareszcie miały być nak
łady! Tó nareszcie m iały być 
prasowe rekiny I

Krakałem wtedy do  Agaty jak  
czarna wrona na widok padli
ny: „Zobaczysz kochana, jak  
nasz Czytelnik n a  drobne, się 
rozmienił. Jedni zaprenum erują' 
,,Kurier W ileński", inni * „Ma- ' 
gazyn", jeszcze inna* „Naszą Ga- - 
zetę" albo „Znad W ilii".' Kaódy 

Jjgd każdego czytelników w ykrad
nie, bo majętnych na tyle, b y -  
4 polskie wydania za jednym 
machem sobie fumdfeąć b ę d ą j^ t-  
ki, ale nie tysiące". Krakałem 

„I wylkrakałem. Miast rekinów 
są płotki. Popytajcie chociażby 
u  M ichała Mackiewicza albo 
A rtura Płokszty, a  powiedzą, że 
ani „M agazyn W ileński”, ani 
„Nasza Gazeta" n ie idą ja k  wcv- 
da, tuziny „Znad W ilii" pławią 
się n a  słońcu w  kioskach, „Ku
rier W ileński" przy sw oich '*56 
tys. nakładu nadal na dotacji 
siedzi....

D ają się już słyszeć pełne za -- 
wodu głosy, że... każda polska 
gazeta i czasopismo — to  nie 
to. Smutna, ale chyba, n ie  bez 
odrobiny racji uwaga. A  mnie 
się  na -jej marginesie wydaje, 
że po raz kolejny przeliczyliśmy 

.zamiary nart siły. s Ł  te_ czytelni
cze, bo  z jednej strony czytać 
naszą rodzimą polską prasę nie 
za  bardzo jes t komu, i  t e  dzien
nikarskie, bo w e wszystkich wy
daniach natrętnie się jakoś p o 
w tarzają (znówże n ie od dobre
go życia) te  same nazwiska "au- 
ctorów. , - -- r  

• Pan Januszko, choć podpisuje 
'te n  ’ artykuł' w ‘ liczbie pojedyn
czej — jako  inżynier i  sekre
tarz organizacji partyjnej głów
nego centrum obliczeniowego 
Państwowego Komitetu Statys
tycznego Litwy — zdobywa się 
w  końcu n a  w  ogóle karkołom
n ą  propęzycję, na dom iar w  
liczbie mnogiej, gdyż, cytuję: 
„Zgodni też jesteśmy, aiby n a  
język polski dublowana była 
„Litwa Sowietska", wolna ś | |  po
działu Polaków na „czystych"- 1 
„nieczystych" zgodnie z praw dą 
naświetlająca spraw y polskie". 
W  czyim imieniu pan takie 
propozycje wnosi? Może w 
imieniu Polaka i KPL (KPZR), 
bo tęsknota pańska za, monopo
lem partii naprawdę wyczuwa 
się w  opublikowanym liście. Czy 
to, co jest tłumaczone, mqje 
być oryginałem? Przecież „Lrtwa 
Sowietska" choćby ń le  wiem 
jak  przetłumaczyła się na pols
ki. nie będzie naśw ietlała na
szych spraw. To jest tak  oczy
wiste, jak  dwa razy d w a ^ g j  
cztery. W  ogóle, czy potrzebne 
jest tłumaczenie 'n a  język pols
ki gazety partyjnej, skoro dzię
ki polityce narodowościowej 
tej samej partii Polacy W ileń- 
szczyzny żadnych trudności z  
używaniem języka rosyjskiego 
nie mają, odwrotnie —  więcej 
kłopotów sprawia im opanowa
nie poprawnej polszczyzny? 
Niech pan dla mnie, sta/remu 
M aciejowi, uwierzy. I niech 
przestanie pan Januszko nas na 
muszce trzymać. Broń, tym  bar
dziej nie rodzimej produkcji; ma. 
to  do siebie, że czasem sama 
strzela. A co  wtedy?

MACIEJ polemizujący

S P O R T
WŁOSI — POZA FINAŁEM!

...i aż trudno temu uwierzyć..;. 
Do przedwczoraj bowiem jede
nastka Italif, jak  na gospodarzy, 
przystało,; szła przez Mundial nir 
czym burza,| nie przegrywając 
tńecz«Cba — nie puszczając żad
n ej bramki. Co innego natomiast 
Argentyńczycy. Zająwszy ledwie 
3 miejsce w grupie ehminacyj-- 
ńej awansowali z trudem do dal
szych gier> w 1/8 finału szczęś
liwie pokonali Brazylię, w 1/4 
finału nie bez uśmiechu fortuny 
w rzutach, karnych -r-C- Jugosła
wię. 1 teraz w półfinale . m iało 
dojść- do potyczki .W łochów z-. 
Argentyną. W łosi według, zna--,, 
kóW na niebie i ziemi byli 'zde
cydowanymi faworytami.
- A  tymczasem - w wielkim fina
le wystąpi Argentyna.- Po nie
zwykle dramatycznym meczu, 
wygrała ona bowiem przedwczo
raj w rzutach karnych z  Wło
c h a m i 4:3, po tym, kiedy 90 
.minut, gry  i dogrywka zakończy

ła  się  rem isem  —  1:1.
, Włoscy kibice mają więc pO-~ 
wody ’do czarnej rozpaczy, ich ' 
pupiie po strzale T. ScniHaci ob
jęli prowadzenie, w yrążjije do
m inując w  pierwszej połowie 
podstawowego; czasu- gry na 
Dolsku. Po przerwie zaczęu grać 
zbyt jednak zachowawczo; z  cze
go skwapliwie skorzystali- ob
rońcy tytułów mistrzowskich. W  
67 minucie meczu G; Cannlgia 
efektownym strzałem głową po - 
raz pierwszy w  tych .mistrzo
stwach zmusił W . Zengę do- 
wyjęcia piłkl z siatki. - Zrobiło, 
się — 1 ;1. “ A  -potem były rzuty 
karne, zwycięskie dla D i - Mara- 
dortyM kolegów.

Rywal Argentyny w  wielkim 
finale;; jaki zostanie rozegrany 8 
lipca w Rzymie, został' w yłonio-- 
n y  wczoraj w  późnych godzi
nach wieczornych, kiedy t o  =w 
drugim  półfinale ziriierzyły się 
RFN i Anglia. ,

Inf . wł. Ł TASS .
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CZWARTEK, 5 LIPCA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
18j00 > 4  F ilm  dok . 18;15 —

Z h is to r ii  k u ltu ry . A h s trak c jo - 
n tom .- 16.45 — W iadom ości. 1 8 ^ 0  - 

-NoWoócl- d n ia  fw Jęz. ros.).
19.00 ir -  Pollityika. 20,00 

-TcgYarzyBtwW pir&wnKków LTtwy. 
2 0 7 r r i  film ow y ,X ro -  
m ika L itw y . 20.25 > D o b ran o —-
ck a . 21r.00 Panom nift.’̂ 21.30 '

S tu d io  ■ rząd o w e . -22.30 - 
S zan u jm y  ełow o. 22.35 — Wla- 
-dómOśći w ieczo rn e .

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
18.00- — W ładza  ^  Radom . 

18.30 '— 'Z a p a m ię ta j -pLeóń. 18.45 
j -  -TV_ e e r la l  „Miraż**. Ode. 2.
20.00 — C zas. 21.00 — Colla- 
ge. 2 L 05  —  N a IX M ięd zy n aro 
dow ym  K o n k u rs ie  jm .  P .  C zaj
k ow sk iego . 21,25 "  P ro g ra m  li- 
te rack o -a rty s ty cz in y  „Słowo". 
2 3 ^ 5  —  A k tu a to y  w y w lad . 23.40

r*5— Służba now ości TYi"
TELEWIZJA POLSKA • 

PROGRAM I 
10.00/— Wiadomoócł poran

ne^ lOitO: — „Sto la<t“ ma
gazyn ‘ubezpieczeń apcrfecznych. - 

-10;20- — Kino Teleferid: „Dz‘iew- 
czys>a i chłapatk" -4;, ode. 2 pt, 
„Tosiek _i Tomka", setrdal TP.
11.05 --~j-,J5wóJka karo" ^  ee- 
rlol krym inalny prod. am ery
kańskiej. 18.10 Program  dnia. 
18.15 Teleexpress. -18.30 
M«gazyn ka«tolkki. 19.00 —. „Dy
nastia" (4) — reeria l obyczajo
wy prod. am erykań^dej. 19.45'
— „10 minut**. 2 0 .0 0 -— K lho  
T e le fe rtl: S m u rfy . 20.30 — W la- 
domośtH. 21.05 T-- „D w ójka ka-

rfro"^-'— seria l krym inalny^ p ro d .' 
amerykańskiej. 21.55-— Ińterpe— 
lacje, 22.45 „Pegaz" — ma-; 
gazyn aktualności .kulturalnych. 

v23.30 — Wiadomości w ieczorne.' 
23.45 — ' ..Dynastia'" (4) — serial 
obyczajowy prod. amerykańskiej 

■ (powt.). i
PIĄTEK, 6 LIPCA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
18.00 ' — FUm d p k . 19.00 —

. W iadom ości. 19.05 ■— Nowośęi
d n ia  (w Jęz. ros.). 19.15 — P r e .  
m le r a ' s p e k ta k lu  litew sk ie j TV 
..Jest kpai". 20.10 D atń-ano. 
dka. ,2 0 ,3 0  — P a n o ra m a . 21.00 

XH-I n a ro d o w e  św ię to  p le śn i 
L>twy. W ieczó r zespołów . 23.30
— W iadom ości W ieczorne.

*  Czwartek (5.Vli) Jest 186 
dniem  1990 r. Do końca roku  
179 dhl.

*  Znak Zodiaku — Rak (22,VI
— 2 2 .y iiK  '

*  Imieniny: K aroliny, Antonie
go.

*  W schód Słońca — 4 3 0 ,  za
chód — 22.57. Dłuqość dnia 17 
godz. 07 min.

Litewska Służba H ydrom eteoro
logiczna przew iduje na 5 tipca  
zachm urzenie zm iann*, krótko
trwałe opady, bur%a, w iatr  
um iarkow any, tem peratura 17 — 
19 stopni.

W c iągu  następnych  dwóch  
dni tem peratura w  nocy  10—15, 
w  dzień 18—23 stopnie.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
18.00 — P o g a d a n k i filozoficz

n e . 18.45 — P o tó k o n k u rs  prZle- 
m ia  — n aszy m  .w spólnym  d o 
m em *. 18.50 *— TY eerie4 .„Mi
ra ż " . -Ode. 3.. 20.00 — Czas.
21.00 —  CoUage. 21,05 ^  Na 
IX . M iędzynarodow ym  K onkursie  
ta). -E ł- C za jkow skiego . 21J25 g g i  
A n ty m o at M oskw a B ruksela , 

j C zęść 2. 22.051^— P re m ie ra  TY' • 
jflOmu „Pam dęć s e r c a " .  23.25 — 
A k tu a ln y  w yw iad. 23.40 -  —  
S łu ż b a  now ości TY.

_ 1 0 . 0 0  J%- W iadom ości p o ra n n e . 
<10,10 —. T e le ferie : T eieia to . Sa. 

te ilta irno-kablow a te lew & zjapod- 
wórtkowa, 10.40 — K ino  Tele- 

rferJl: „T ajem niczy- d u c h "  (2K ~  - 
s e r ia l  p ro d . NRD. > 1 * 1 0 '— „Bo
s o  do łóżka^1 (5) — ; seriali oby- 

: Czajow y p ro d .  NRD. 17.45 — 
P ro g ra m  d n ia , 17.50 ^ .  P iłk a r 
s k a  k a d r a  c z e k a . 18.15. — Tele- 
ex p re s s . 18.30 — |  „R aport* 
p ro g ra m  k o m e n tu ją c y  n a jw aż
n ie jsze  w y d a rz e n ia  po lity czn e  
ty g o d n ia . 19.00 • „D ynastią"  

.(5) — se ria l-  o bycza jow y  p ro d . 
a m e ry k a ń sk ie j.  _ 19,45 — „ lO
m inu t" . 20.00 — K ino  T eieferll: 
S rourfy . 20.30 — W iadom ości. '
21.05 :— Film  -fab u larn y . 22.35 —. 
„M iss P o lska-90“ — fin a ły  ^l), 
23.40 ^W iadom ości w ieczo rne . 
23.55 — „M iss Poisk»-90»  —  fi- 
n a ły  .(2). 1.05 — W eekend  w
jed y ń ce . 1.15 — „D y n astia "  ($[r 
— s e r ia l  ob y cza jo w y  p ro d . am e- 
r y k a  rtskdej
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WILEŃSKA SZKOŁA TECHNICZNA 
OBRÓBKI METALI 

OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW, 
którzy mają ukończonych 9 klas lub mniej na na

stępujące specjalności: 
specjalista obsługi obrabiarek Szeirokiego profilu, 

operator obrabiarek z programowym sterowaniem, ślu- 
sarz-remontowlec, ślusarz-monter, kontroler.

Przyjmuje się chłopców i dziewczęta. Czas nauki 
1—4 lata. Języki wykładowe — litewski i rosyjski.

Nasz adres: Wilno, uL Kalwar!j u 159, teL 76-79-63.
(Zani. 290 A) ’

lE^TLJJRyilEfllHL
Wileński

A d r e s  r e d a k c j  
2 3 2 0 1 9 ,  m. W i l n  

al. Kosmonautów 60

Telefony: redaktor — 42-79-01; 
zastęp cy  redaktora — 42-79-04, 
42-79-48; dział listów  — 42.75-76, 
42-69-65; redakcja nocna — 
42-13-81; ogłoszeń  — 42-58-28.

Druk offsetow y, 1 arkusz dru
karski

Drukarnia litew sk iego  przed
siębiorstw a w ydaw niczego „Spau_ 
da“

Indeks 67218 
Nakład 56000 egz.

Zam. 1539


